
Z I E M I A N I N ,
Tygodnik przemysłowo-rolniczy.

Organ Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego

pod redakcyą

W łodzimirza Wolniewicza i Maxymiliana Jackowskiego.

m W  Poznań w sobotę dnia l i  maja 136^. J\o, |9.
K orespondencje i przesełki f r a n c o  pod adresem : Józef Mroziński, Sekretarz Redakcyi Ziemianina. Ul. Ogrodowa Nr. 16.

PRZEDPŁATA kwartalna wynosi: na pocztach pruskich 1 tal. na pocztach Królestwa Polskiego 1 rs. 22 kop.; dla Cesarstwa Austryackiego r o c z n i e
7 złr., p ó ł r o c z n i e  3 złr. 50 centów wartości austr.; każdy nr. osobno: 2'/2 sgr.

Protokół 3go posiedzenia Zarządu Cent. Tow. Gosp. dla W. Ks. Poznańs. 
O potrzebie tępienia szkodliwej rośliny znanej pod nazwiskiem, S t a r z e c  

(Senecio gallicus Araix).
O składzie chemicznym i własnościach fizycznych ściółki leśnej. (Dok.) Rivoli. 
Towarzystwa rolnicze:
Walne Zebranie Tow. roi. Poznańsko-Szamotulskiego.

T  R  E  S  C .

Rozmaitości:
Jaką długość powinny mieć paliki do drzewek? 
Stwardzanie lemieszy łanem żelazem.
Próba wina czerwono-zabarwionego i naturalnego. 
Korespondencje Redakcyi.

P r o t o k ó ł
trzeciego posiedzeniu Zarządu Centralnego Towarzystwa 

Gosp. dla W. Ks. Poznańskiego.

Porządek dzienny.

1. Przeczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia Zarządu.
2. Sprawozdanie Prezesa z spraw załatwionych i wykona­

nych uchwał od ostatniego posiedzenia Zarządu.
3. Sprawozdanie Skarbnika ze stanu kasy Centr. Tow. Gosp., 

a  w szczególności co do zaległości od Tow. roi. filialnych, 
tak  z roku przeszłego, jako i z pićrwszego półrocza r. b.

4. Sprawozdanie ze stanu finansowego Ziemianina za kwar­
ta ł  przeszły i ze stanu abonam entu na kw artał bieżący. 
Ref. P. Buchowski.

5. Kwrestya firmy nakładowćj Ziemianina. Ref. P. Cegielski.
C. Sprawozdanie, dotyczące kwestyi m anuskryptu, nadesła­

nego przez P. Stanisław a Sczanieckiego.
7 . Kwestya druku dzieła Professora Dr. K uhne, celem zba­

dania, o ile druk dzieła tego postąpił. Ref. P. Mrowiński.
8. Kwestya dzieła, wydanego dawniój przez Zarząd Centralny 

pod ty tu łem : O hodowli owiec przez M entzla, tłom a- 
czonego przez akademików w Prószkowie. Referent P. 
Mrowiński w porozumieniu z P. Mrozińskim.

9. Kwestya ostatecznego przyjęcia zadań wydziałowych, wy­
chodzących z ram ienia Z arządu , a proponowanych przez 
dwóch członków komisyi, wybranych do zbadania takichże 
zadań. —  Ref. P. Jackowski.

10. Kwestya zawdązania Towr. roi. dla powiatu Ostrzeszow'- 
skiego, podjęta na podstawie pisma od Tow. roi. filial­
nego Pleszewsko-Ostrzeszowskiego z dnia 28 m arca r. b. 
Referent P. Cegielski.

11. Kwestya wystawy bydła rozpłodowego na jarm arku  go­
styńskim. Ref. P. Cegielski.

12. Kwestya Stacyi Chemicznój w związku z zamiarami i wnio­
skiem Towarzystwa rolniczo- przemysłowego w Gostyniu 
z daty 10 grudnia r. z. Referent P. Buchowski.

13. W niosek P . Szczawińskiego, tyczący się rozpowszechnie­
nia jedwabnictwa, resp. drzów morwowych. Ref. P. Ł u ­
bieński.

14. Uchwalenie przedmiotów', k tóre  mają być przedłożone na 
wspólnćm posiedzeniu Zarządu z delegatam i od Towa­
rzystw roi. filialnych na podstawie projektów, poczynio­
nych przez wszystkich członków Z arządu , i wyznaczenie 
term inu dla tegoż posiedzenia.

15. W nioski Członków' Zarządu.

Działo się w Poznaniu na posiedzeniu Zarządu Centraln. Tow. Gosp. dla 
W. Ks. Poznańskiego dnia 4 maja 1867.

Obecni: Prezes P . Dr. Cegielski i Członkowie Zarządu 
P P .:  Chłapowski, Buchowski, Jackow ski, Łubieński, K ur­
natow ski, M rowiński, Wolniewicz.

Prezes zagaja posiedzenie, poczem oświadcza, że odebrał 
pismo od podskarbiego P. Hr. Ivwileckiego, donoszące, żc 
z przyczyny odwiedzin właściciela slynnój owczarni, Barona 
M altzana z Lentschow, na posiedzenie przybyć nie może, w sku­
tek wńęc tego przy punkcie 3 porządku dziennego sam go 
zastąpi. Po przeczytaniu protokółu z ostatniego posiedzenia
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Zarządu z d. 20 lutego i przyjęcia tegoż, jako tćż porządku 
dziennego dla obrad dzisiajszego posadzenia, przesłanego po­
przednio w odpisie dla informacyi wszystkim członkom Za­
rządu, przystąpiono następnie do załatwienia dalszych pun­
któw porządku dziennego.

Co do punktu drugiego, zawezwał Prezes Sekretarza Za­
rządu do odczytania sprawozdania z wykonanych uchwał od 
ostatniego posiedzenia; sprawozdanie to brzmi dosłownie.

1. Dnia 21 lutego wystosował P. Buchowski podług da­
nego mu polćcenia odezwę w sprawie walnego zebrania w Szwedt, 
którą Zarząd niezwłocznie kazał na koszt Towarzystwa za­
mieścić w Dzienniku Poznańskim.

2. W skutek odpowiedzi P. Moszczeńskiego w kwestyi 
wystawy bydła i koni w Gnieźnie z d. 20 lutego r. b. zawe­
zwano tegoż dnia 21 lutego roku b., jako tćż dawniejszego 
przewodniczącego w komisyi wybranćj do urządzenia takowej 
wystawy, Pana Hr. Ponińskiego, o zwrócenie odnośnych akt 
i protokółów, co też dnia 26 lutego r. b. nastąpiło.

3. W tćj samej kwestyi zawezwano następnie P. Scza- 
nieckiego do zajęcia się wystawą w Gostyniu przy sposobności 
jarm arku jesiennego. W skutek tej rezolucyi odebrano odpo­
wiedź , która będzie przedłożona przy właściwym punkcie po­
rządku dziennego.

4. Dnia 22go marca 1867 roku wystosowano pismo do 
P. Stanisława Sczanieckiego w kwestyi Towarzystwa rolniczego 
na powiat Ostrzeszowski. Odpowiedź na to pismo nadeszła 
d. 28 marca (Nr. 206 Dziennika spraw bieżących) i przedło­
żoną równićż będzie przy właściwym punkcie porządku dziennego.

5. Dnia 24 marca wystosowano okólnik do wszystkich 
siedmiu Dyrekcyi Tow. roi. filialnych, wyjaśniający powody
zaprowadzenia jednakiego sposobu składkowania we wszystkich
Towarzystwach, wraz z propozycyą co do normy samychże 
składek.

6. Dnia 8 kwietnia rozesłano odezwę do siedmiu Dy­
rekcyi Towarz. roi. filialnych, dotyczącą kwestyi drenowania, 
przyczem załączone zostały w odpowiedniej liczbie dla każdego 
Towarzystwa formularze do wypełnienia.

7. Dnia 15 kwietnia wystosowano pismo do Pana Szcza­
wińskiego z Brylewa w kwestyi wspólnćj polskićj terminologii 
w owczarstwie z proźbą, aby się pod tym względem porozu­
miał z P. K. Sczanieckim i o skutku tego porozumienia do­
niósł Zarządowi.

Dnia 17 kwietnia 1867 roku nadesłano Dyrekcyom Tow. 
roi. filialnych zadania wydziałowe, postawione w trzech wy­
działach przy sposobności walnego zebrania z d. 18 grudn. r. z.; 
zadania dla wydziału leśnego przesłano już pierwćj d. 15 lu­
tego roku b. na ręce przewodniczącego w tymże wydziale
P. Tiąmpczyóskiego.

Ponieważ przy punkcie powyższym nikt nie zabiera głosu, 
przeto Prezes przechodzi do punktu 3 porządku dziennego 
i składa sprawozdanie nasamprzód ze stanu obecnego kasy, 
następnie z wpływów od Towarzystw za r. 1866. Sprawozda­
nie ze stanu kasy wykazuje, że remanent wynosi 154 tal. 
27 srb. 1 ten., od Towarzystw zaś filialnych wpłynęło podług 
conto osobno prowadzonego dla każdego Towarzystwa:

I. Z Tow. roi. połącz, powiatów półn.
za 1 semestr 1866 r. 11 tal. 18 srb. — fen.
reszty za rok 1866 . 6 9  — 7 — 11

razem . . .  85 — 25 — 11 —

II. Z Tow. roi. przem. w Gostyniu:
za I semestr 1866 . 79 — „ — » —
reszty za rok 1866 . 54 — 20 — *

razem . . . 133 — 20 — >
III. Z Tow. roi. po w. Odolanow. i Pleszewskiego:

za I  semestr 1866. . 5 — 20 — ,  —
reszty '/a składek za r. 1866 7 — 20 — »

razem . . .  13 — 10 — , —
IV. Z Towarzystwa pow. Mogilnickiego:

za I  semestr 1866 . 15 — » » —
reszty za rok 1866 . 15 — » — » —

razem . . .  30 — „ — „ —
V. Z Tow. roi. Poznańsko-Szamotulskiego:

za I  semestr 1866 . 80 — ,  — ,  —
reszty za rok 1866 . 80 — „ — » —

razem . . . 180 — „ — „ —
VI. Z Tow. roi. Średzko-Gnieźnieńsko-Wrzesińskiego :

za I  semestr na poczet
y3 składek za r. 1866 . 60 — » — „ —

VII. Z Towarzystwa pow. Inowrocławskiego za rok 1866 
nic nie nadesłano.

W skutek powyższej relacyi uchwala Posiedzenie na wnio­
sek P. Wolniewicza, aby Zarząd monitował obadwa na końcu 
wymienione Tow. filialne o nadesłanie niezwłoczne zaległości, 
a prócz tego, aby wystosował wezwanie do wszystkich To­
warzystw o danie wyjaśnień Zarządowi co do wpływów za 
rok 1866, tak tych, które powinny były nastąpić, jako tćż 
tych, które istotnie nastąpiły, a to celem wybadania, o ile 
fundusz właściwy, stanowiący jednę trzecią składek kas fi­
lialnych, wpłynął za rok miniony do Kasy Centralnej. Prócz 
powyższego sprawozdania przedkłada jeszcze Prezes Posie­
dzeniu asygnatę na 25 tal. z obiegu wywołaną, a zatem bez 
wartości, a przekazaną przy oddaniu kasy obecnemu Zarzą­
dowi przez dawniejszego podskarbiego P. Dr. Szafarkiewicza. 
Po dłuższćj nad tą  kwestyą dyskusji stanowi Posiedzenie, aby 
w obec faktycznego położenia rzeczy i trudności w wyśle­
dzeniu strony odpowiedzialnej, sumę tę podać do ubytku, 
a zarazem obecną uchwałą poddać pod zatwierdzenie przy­
szłemu walnemu zebraniu.

Przy punkcie czwartym porządku dziennego oświadcza 
P. Buchowski jako referent, że dochód z Ziemianina za pićr- 
wszy kw artał, i to z prenumeraty 409 exemplarzy, expedy- 
owanych przez pocztę, i za 10 exemplarzy przesćłanych pod
przepaską do Galicyi, wynosił ogółem 343 tal. 5 sgr. „ fen.

rozchód zaś . . 342 — 24 3 —
pozostaje więc . » tal. 10 sgr. 9 ten.

Rozchód stanowiły wydatki na druk, pisma, książki, 
pensye dla korektora i sekretarza iedakcyi i t. d.

Spółpracownikom przesćłano bezpłatnie pod przepaską 
35 exemplarzy i 6 exemplarzy w zamian redakcyom pism
rolniczych. _ *

Po wysłuchaniu tego sprawozdania uchwala Zarząd, aby 
nadal pozostawić liczbę 700 drukujących się teraz exempla­
r y  dla utrzymania i zachowania kompletu rocznika Ziemia­
nina, i przyjmuje wniosek P. Jackowskiego, popierany przez 
p. Wolniewicza, saby Redakcya Ziemianina była upoważnioną 
do zdawania sprawozdania przy końcu półrocza co do prac 
wykonanych i nadesłanych przez współpracowników, którzy 
Bię do tego zobowiązali.®
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W kwestyi następnej, a 5tej porządku dziennego, sta ­
nowi Posiedzenie, aby dotychczasowa firma nakładow a Zie­
m ianina zamienioną była z początkiem  przyszłego kw artału 
na następującą:

„N akładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 
dla W . Ks. Poznańskiego; nakładzca odpowiedzialny Józef 
M roziński i t. d .<(

Przy sposobności punktu 6 porządku dziennego P. Mro­
w iński, odwoławszy się na swe dawnićj już wyrażone zdanie 
w tćj kw estyi, wnosi, aby Zarząd spowodował PP . Sczanie- 
ckiego, Sypniewskiego i Wolniewicza, pierwszego jako au­
to ra ,  dwóch drugich jako znawców, do wspólnego naradzenia 
się i porozumienia tak  względem zmian w i’ękopiśm ie, ja -  
kieby za potrzebne uzuanc zostały, jako tćż względem spo­
sobu i warunków wydania tegoż dziełka.

Zarząd przychyla się do tego wniosku, a zarazem poleca 
P . W olniewiczowi, aby na przyszłem posiedzeniu z całej tej 
czynności i jej rezu lta tu  zdał Zarządowi sprawę.

Co do puuktów 7 i 8 porządku dziennego oświadcza 
P . Mrowiński co do piórwszego, że z przyczyny rozmaitych 
przeszkód technicznych druk dzieła Dr. Kiihna dopićro 
w tych dniach się rozpocznie, ale oraz za kilka tygodni wy­
kończony być m a ; co do drugiego wyjaśnia stosunek da­
wniejszego nakładu i obecnego wydawnictwa tłomaczonego 
dzieła M entzla: „O hodowli owiec.*

W  kwestyi pićrwszćj postanaw ia Z arząd, aby P. Wol- 
n iew icz, na którego ręce akademicy w Prószkowie tłomacze- 
nie powyżej wymienionego dzieła nadesłali, doniósł Zarzą­
dowi Towarzystwa B ratniej Pomocy, zawiązanego przez tychże 
akademików, o zabiegach w tćj sprawie przez Zarząd Cen­
tralny poczynionych i o skutku tychże, a zarazem  oświad­
czy ł, że po zrealizowaniu funduszu za m anuskrypt, nabyty 
przez P. Żupańskiego, Zarząd tenże niezwłocznie do kasy 
Towarzystwa Bratniej Pomocy odeśle. W kwestyi drugićj 
poleca Zarząd P. M rowińskiemu, aby wszedł w układy z księ­
garzam i poznańskimi o nabycie 800 exemplarzy drugiego 
nak ładu  dzieła: „O hodowli owiec,* będącego obecnie w po­
siadaniu Zarządu, zastrzćgając pomiędzy innem i, aby ce­
lem jak  najogólniejszego rozpowszechnienia tego tak  użyte­
cznego dzieła cena sklepowa w przyszłości nie przechodziła 
talara.

N astępnie przy punkcie dziewiątym uchwala Zarząd, 
aby z zadań, proponowanych przez dwóch członków Komisyi 
na  przeszłćm posiedzeniu, zatrzymać zadania dla Wydziałów 
Ogólnego i Chowu Inw entarza w obecnćj formie, zadanie zaś 
dla W ydziału Rolnego, a dotyczące drenow ania, jako zbyt 
ogólne, zamienić na następujące:

„Jakie są  przyczyny, że dotąd u nas w Księstwie dre­
nowanie w tak  małych rozm iarach je s t zaprowadzone, i ja ­
kie są sposoby rozpowszechnienia tćj melioracyi?*

Zadania te , jako przez Zarząd postaw ione, m ają być 
niezwłocznie Towarzystwom filialnym dla ich wydziałów do 
opracowania rozesłane.

W kw estyi, będącej pod numerem dziesiątym porządku 
dziennego, dotyczącej powiatu Ostrzeszowskiego, odłączonego 
od teraźniejszego Towarzystwa roln. Pleszcwsko-Odolanow- 
skiego, postanowiono, aby Zarząd zapytał P. Sulimier- 
skiego z Domanina pod Kępnem: czy w odłączonym po­
wiecie Ostrzeszowskim zawiązało się na nowo, resp. istnieje

dawniejsze Towarzystwo rolnicze, i czy takow e, jeśli istnieje, 
chce być uważane za filią Centralnego Towarzystwa Gospo­
darczego dla W. Ks. Poznańskiego.

Przy punkcie jedenastym  porządku dziennego, po złoże­
niu przez Prezesa referatu  z uchwał zapadłych na posiedze­
niu komisyi urządzającćj wystawę koni i bydła rozpłodowego 
dla powiatów południow ych, a zakomunikowanych Zarządowi 
yxrzez P. Szczawińskiego z B rylew a, oświadcza Posiedzenie 
co następuje:
a) Że Zarząd uważa się zgodnym z zapatrywaniem się Ko­

misyi co do zmiany nazwy w y s t a w ,  na nazwę t a r g ó w  
n a  i n w e n t a r z  r o z p ł o d o w y .

b) W skutek żądania Komisyi, ażeby targi na inwentarz 
rozpłodowy w Gostyniu nie jesien ią , lecz na wiosnę na 
św. Józef się odbywały, zamićrza Zarząd na przyszłem 
walnćm zebraniu wnieść o modyfikacyą uchwały, zapadłćj 
na posiedzeniu W ydziału Chowu Inw entarza, przy sposo­
bności walnego zebrania 1865 r., a to w ten sposób, 
aby ustanowione natenczas w y s t a w y ,  a teraz t a r g i ,  nie 
odbywały się dla względów praktycznych corocznie 
w Gnieźnie i w G ostyniu, lecz kolejno, jednego roku 
w G nieźnie, drugiego roku w G ostyniu, i to obadwa na 
wiosnę. Gdzie się ma kolćj rozpocząć, walne zgrom a­
dzenie postanowi.

c) Żądane zbićranie podpisów po Towarzystwach filial­
nych, „ile i jak ie  exem plarze kto dostawić zamyśla,* 
uważa Zarząd z swej strony za nieodpowiadające celowi i za 
zbyteczne.

d )  Co do źądanćj przez komisye zapomogi od Towa­
rzystw filialnych na urządzenie targów na inwentarz rozpło­
dowy, rzecz tę przedłoży Zarząd Delegowanym od Tow. filial­
nych przy sposobności wspólnego posiedzenia tychże z Zarzą­
dem , celem wysłuchania ich zdania pod tym względem.

W kwestyi stacyi chemicznćj, (punkt 12 porządku dzien­
nego), referent P. Buchowski po zdaniu swej opinii w tćj 
sprawie i wysłuchaniu takowej ze strony Posiedzenia stawia 
wniosek: „aby Prezes w imieniu Zarządu wyłuszczył rozebrane 
w ogólnej dyskusyi nad tym przedmiotem powody, dla k tó ­
rych tenże wniosków Towarzystwa przemysłowo-rolniczego 
w G ostyniu, objętych pismem z dnia 10 grudnia r. z. popie­
rać nie może. Gdyby Dyrekcya rzeczonego Towarzystwa od­
powiedzią tą  nie widziała się być zadowolnioną, natenczas na 
jej życzenie sprawa ta  ma być przedłożoną przyszłemu W al­
nemu Zebraniu Centralnego Tow. Gospodarczego.* Zarząd 
wniosek ten przyjmuje.

Przy sposobności punktu trzynastego wnosi P. Łubień­
ski jako referen t, na co się posiedzenie zgadza, aby Zarząd 
odpisał P. Sczawińskiemu, iż z przyczyn}7, że w W. Ks. Po- 
znańskićm zbyt mało je s t hodujących dotąd drzewa morwowe 
i jedw abniki, i że prosperowanie tćj gałęzi hodowli je s t w tu ­
tejszym klimacie i tutejszych stósunkach nader problem aty­
czne, nie może Zarząd pod obecnemi okolicznościami dora­
dzać utworzenia filii Towarzystwa Hodowli Jedwabnie; sądzi 
przecićż Z arząd , że jeżeli rzecz ta  może mieć u nas przy­
szłość, to poruszenie tej myśli tak  przez P. Sczawińskiego, 
jak  przez niniejszą uchwałę, na teraz za dostateczne uważać 
należy. Przy sposobności tćj kwestyi zabićra dalćj głos Pan 
Kurnatowski i oświadcza, że w czasie swego pobytu na aka­
demii rolniczćj w Hohenheimie m iał sposobność zapoznać się
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z tą gałęzią przemysłu w Niemczech południowych, i że już 
natenczas powziął to przekonanie, że w naszym klimacie 
i w naszych stosunkach hodowanie jedwabnie więcej uważać 
można jako rozrywkę, aniżeli jako przynośne i mające stałą 
podstawę przedsięwzięcie.

Odnośnie do punktu cztćrnastego porządku dziennego, 
a dotyczącego uchwalenia przedmiotów mających być przed- 
łożonemi Delegowanym od Dyrekcyi Tow. filialnych, stawiają 
następujące wnioski:

I. Prezes:
Aby jako przedmiot główny do wspólnych obrad z De­

legowanymi położyć na porządku dziennym kwestyą jednako­
wej i proponowanćj już piśmiennie normy składkowania.

2, Aby każdy z delegowanych przybył na posiedzenie 
zaopatrzony w jeden exemplarz ustaw swego Towarzystwa, 
oiaz w instrukeye od odpowiednich Dyrekcyi, czy i w któ­
rych punktach sprzeciwiają się przepisy ustaw Tow. filialnych 
przepisom takichże ustaw Centralnego Towarzystwa, i jakie 
zmiany każda odpowiednia Dyrekcya Towarzystwu swemu za- 
pi oponować zamierza, aby się stało zadosyć postanowieniu 
§ XI Nr. 1 ustaw Tow. Centralnego z r. 1866.

3, Aby Zarząd za pośrednictwem delegowanych wezwał 
Dyrekcye filialne:

a) O przyjęcie jednakiój tytulacyi władz zarządzających 
Towarzystwami, to jest: aby dla odróżnienia od nazwy Za- 
l z ą d u  Centialnego Towarzystwa Gospodarczego władze za- 
lządzające we wszystkich innych Towarzystw nazywały się 
d y re k e y a m i.

b) ażeby z końcem roku kalendarzowego kończyły się 
sprawy każdego Towarzystwa roi. filialnego, i ażeby na osta- 
tnićm walnćm zebraniu składane były sprawozdania roczne 
i niezwłocznie wedle § XI Nr. 3 Ustaw Centralnego Towa­
rzystwa przesćłane Zarządowi.

II. P. Buchowski.
1. Aby poruczonćm było Dyrekcyom Tow. roln. filial­

nych przygotowywanie opinii dążącej do rozdziału Towarzystw 
filialnych, składających się z kilku powiatów, już to na To­
warzystwa powiatowe, już to na takież Towarzystwa z mniej­
szej liczby powiatów składające się.

III. P. Mrowiński :
1. Aby podać Delegowanym kwestyą, jakie są środki 

spotęgowania czynności Towarzystw rolniczych.
2, Aby się zastanowić, o ile i gdzie byłoby na czasie 

zaprowadzanie towarzystw roln. włościańskich w małych ob­
rębach.

IV. P. Wolniewicz:
1. Aby podać Delegowanym pytanie: czy nie byłoby 

z korzyścią dla rozwoju i prac Towarzystwa Centralnego, 
oprócz walnego zebrania zwoływać raz jeszcze do roku i°to 
w czasie Sw. Jana wydziały wszystkich Towarzystw filialnych 
na posiedzenia celem wspólnych narad i odczytywania roz­
praw7, coby już od roku przyszłego nastąpić mogło.

2, Aby porozumieć się z Delegowanym od Dyrekcyi 
Towarzystwa Koln. Sredzko-Gnieźnieńsko-Wrzesińskiego pod 
względem zapomogi, udzielonej temuż Towarzystwu przez Na­
czelnego Prezesa W. Ks. Poznańskiego na stacyą buchajów jak 
niemnićj z wszystkimi delegowanymi Towarzystw filialnych 
względem tym podobnych zapomóżek ze strony rządu w ogóle.

Po dłuższćj dyskusyi wszystkie wnioski powyższe przy­

jęto, a nadto uchwalono, aby z każdej Dyrekcyi Tow. filial­
nych zaprosić po jednym delegowanym. Jako termin na wspólne 
posiedzenie Zarządu z Delegatami wyznaczono dzień 27 czer­
wca 1867. Rezolucye te mają być niezwłocznie zakomuniko­
wane przez Zarząd wszystkim Dyrekcyom filialnym, z we­
zwaniem, aby po wybraniu Delegowanych tymże stosowne 
wydały instrukeye.

Wkońcu, przy ostatnim punkcie porządku dziennego, P. 
Jackowski stawia dwa wnioski:

1, Aby Zarząd wystosował okólnik do Dyrekcyi filial­
nych, wzywający do tępienia połączonemi siłami szkodliwćj 
rośliny, znanej pod nazwiskiem S ta r z e c  (Senecio gallicus 
Araix).

2, Aby jako zadanie do opracowania w wydziałach ogól­
nych przedłożyć Dyrekcyom Towarzystw filialnych ułożenie 
lóżnych dokładnych, tak pojedyńczych, jak podwójnych, ale 
uproszczonych szematów do rachunkowości gospodarskićj, cze­
go Wnioskodawca ze swój strony chętnie się także chce podjąć.

Zarząd wnioski te przyjmuje, i polćca Wnioskodawcy zre­
dagowanie stosownych okóluików, poczem Prezes zamyka' po­
siedzenie.

O potrzebie tępienia szkodliwej rośliny 
znanej pod nazwiskiem S t a r z e c  (Senecio 

gallicus Araix).

Okólnik Zarządu wydany do D yrekcy i Tow. ro i fdialnych.

Od lat kilku pojawiła się na polach naszych roślina Se­
necio gallicus Araix, wysokość jej łodygi od 6—16 cali liść 
strzępiasty puszkiem okryty, zielonawo srebrzystego ko’loru, 
kwiat żółty zaczyna się rozwijać w maju, nasienie dojrzewa 
w czerwcu. Skąd i jakim sposobem nasienie tćj rośliny do 
nas się dostało? dotąd nie docieczono, jedni utrzymują że 
je wiatry przyniosły ze wschodu, inni znowu że je z traw a­
mi sprowadziliśmy z południa. Już przed paru laty gdy tu 
i owdzie zaczęła się pokazywać ta roślina, słyszeliśmy głosy 
przestrzegające o szkodliwych następstwach z powodu szerze­
nia się tejże. Głosy te jak  się zdaje przebrzmiały bez sku­
tku, albowiem Senecio gallicus Araix, przenosząc swe nasie­
nie za pomocą wiatru coraz to w dalsze okolice, zalega dzisiaj 
nietylko całe pola pastwiskowe, wycieńcza je, a odbićrając ży­
zność ziemi, zmniejsza pożywienie dla inwentarzy, ale krze­
wiąc się już i w zbożach, zagraża przy dalszych szerzeniu jej 
sprzyjających okolicznościach, zniweczeniem w znacznćj czę­
ści rachunków i nadziei gospodarza. Tępienie tćj rośliny czy 
to przez pielenie, czy to przez ścinanie jćj kwiatu w pojedyń­
czych miejscowościach, z powodu przenoszenia się jćj nasie­
nia z powićwem wiatru z miejsca na miejsce nie odnosi sku­
tku, i tylko pizez powszechne jej niszczenie, radykalnie wy­
tępioną być może.

1 rzewidując szkodliwe następstwa jakie z braku zabie- 
gliwosci naszćj wyniknąćby mogły, wzywamy Szanowne Dy- 
rekeye jak najuprzejmiej, ażeby zechciała w celu tępienia Se­
necio gallicus Araix zwrócić uwagę wszystkich członków To-
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warzystwa, na ten niemałej wagi przedm iot, aby ciż nietylko 
sami niszczyli tę  roślinę, którćj żaden inwentarz nie spożywa, 
ale także zachęcali jeszcze wszystkich posiedzicieli każdy 
w swój okolicy, do podjęcia pracy usuwającćj szkodliwe dla 
rolnictwa następstwa.

 -------

O składzie chemicznym i własnościach 
fizycznych ściółki leśnej.

(D okończenie).

Pozostaje nam jeszcze wziąć pod rozwagę m aterye orga­
niczne. S tóckhardt wykazał w jednym m orgu ziemi niewygra- 
bionój —  aż do 20" głębokości

154,310 funtów substancyi organicznych; 
w tych znajduje się:
75,600 funt. części próchnicowych nierozpuszczalnych w wodzie, 

9,360 „ „ rozpuszczalnych,
9,250 „ „ azotu,

reszta korzenie, gałęzie itp.
W jednym morgu ziemi wygrabianćj tylko 66,880 funtów ; 

w tych 30,600 funt. części próch. nierozpusz. w wodzie,
4’8 60 „ „ rozpuszczalnych,
5,267 „ „ azotu.

Nad ostatniem i połączeniam i organicznemi zastanowimy 
się jeszcze poniżej, mówiąc o własnościach fizycznych śc ió łk i; 
tu taj pozostaje tylko nadmienić, iż p roduk ta  humifikacyi jako 
kwasy próchnicowe łączą się z mineralnemi częściami ziemi 
w sole pokarmowe. W edług doświadczeń R ieslera działają 
kwasy humusowe nadzwyczaj silnie-rozczyniająco na krze­
m ionkę, fosforany i wapno minerałów, w każdym razie sil­
niej, niż woda, nasycona tylko kwasem węglowym; zdaje się, 
iż w normalnym stanie wilgoci ziemi tworzą się z próchnicy 
szczególniej: kwas krenowy i apokrenowy, k tóre  podobne wy­
w ołują skutki.

Opisawszy szczegółowo metodę poszukiwań i rozbioru 
chemicznego ziemi piaszczystej, ograniczę się w sprawozda­
niu mojćm o drugićj części pracy S tockhard ta , mającej za 
przedm iot ziemię g liniastą, na ostatecznych wypadkach licze­
bnych rozbioru chemicznego i krótkim  opisie miejscowości.

Poszukiwanie odbyło się na 3 parcelach ziemi równej 
dobroci, w rewirze W erm sdorf:

na Iszej ściółki od 42 la t nie grabiono, 
na I lć j „ „ 30 » ji j  j,
na I l lć j  ściółkę ustawicznie grabiono.

Ziemia na wszystkich g lin iasta , zmieszana z piaskiem 
miernćj zwięzłości, lekko falująca. —  Opis.

Parcela I. Drzewostan świerkowy 4 2 -le tn i, powstały 
z obsićw u, jednostajnie zwarty, w którym  tu i owdzie znaj­
dują się brzozy; powićrzchnia ziemi porosła mchami; war­
stwa próchnicy wysoka na 1 1/ 4” ; pokrywa ciemno zabarwiona 
sięga do głębokości 2 '/*" — ztąd glina szaraw o-źółta, ku spo­
dowi coraz bardzićj zwięzła. Stopa Q  wierzchniej pokrywy 
waży 365 gramów.

Parcela II. Drzewostan świerkowy 30-letni; powierzchnia 
ziemi pokryta jednostajnie ściółką; w arstwa próchnicy ł/8”

wysoka; pokrywa ciemno zabarwiona sięga do głębokości 1 '/a 
1 3A ”, odtąd glina. Stopa 0  wićrzch. pokrywy waży 440 gr.

Parcela III. Drzewostan dotychczasowy; brzoza z dębem, 
obecnie halizna; ściółkę zgrabiano corocznie; powierzchnia 
ziemi porosła mchem i wrzosem; barwa ciemnawa sięga do 
głębokości >/2 — 1” , odtąd glina. Stopa □  wićrzchniej po­
krywy waży 295 gramów.

P o łączeń  rozpuszczalnych  w kw a­
sie solnym .
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Porównawszy liczby te , dostrzeżemy z podziwieniem, iż 
różnice w pokarm ach roślinnych nie są tutaj tak  wybitne, jak  
na ziemi piaszczystej; dalój, że ziemia, 30 la t ochraniana, wię­
cej ich posiada, niż ziemia od 42 la t zapuszczona lasem.

Zjawisko to możuaby wytłomaczyć w sposób następujący. 
Ziemia gliniasta sam a w sobie jest bogatszą w sole i połącze­
nia rozpuszczalne, niż piasek; ulepszanie się więc pierwszćj 
opadami i rozkładem  śció łk i, w stosunku do zasobów pier­
wotnych, je s t tutaj mniej wyraźne i na pozór powolniejsze.

Przeczytawszy uważnie opis parceli I  i I I ,  przekonamy 
się , iż na pićrwszej powierzchnia ziemi porosła je s t mchami, 
podczas gdy na  drugićj zam iast owych znajdujemy pokład 
ściółki; przyjąćby można, iż osłona ziemi — skutkiem  zwar­
cia, przerwanego zmieszaniem brzozy ze świórkiem, __
w razie piórwszym nie by ła  tak  dokładną, jak  w razie osta­
tnim , następnie więc produkcya i rozkład ściółki nie były 
na obu równe. Jeżeli niedogodność tę obserwacyi i rozbioru 
zobojętnimy w ten sposób, iż średnicę wypadków parceli I  
i I I  przyjmiemy za liczbę norm alną i przewyżkę w pokar­
mach roślinuych ziemi gliniastej nie wygrabianćj nad wygra­
bianą porównamy z przewyżką ziemi, uzyskaną w ten spo­
sób na ziemiach piaszczystych — z przewyżką, k tó rą  zawdzię­
czamy jedynie i niezawmdnie opadom ściółki — natenczas za­
uważymy, iż wypadki dwóch tych rozbiorów więcej zbliżone 
są do sieb ie , niż się spodzićwać należało.

hO Ń rj
Przew yżką n a  m orgu ziem i K O , CaO, M gO, S i0 3, P 0 5, S 0 3 °  S o

^ 3  3
f u n t ó w  - r S n

2 £5
piaszczystej n iew ygrab ianej: 1845 1502 1027 112 654 62S 4500 3983

gliniastej n iew ygrab ianej: 2742 1455 223 1676 1783 157 8370 3612

Widzimy z tąd , iż ściółka ziemie gliniaste równie, a może 
i więcej ulepsza, niż ziemie piaszczyste; dla pierwszych je ­
dnakże, w obec znakomitej ilości zasobów pićrwotnych, wy­
grabianie jej nie tyle je s t szkodliwe, ile dla ostatnich. Lecz 
i ziemie te, z przyrody swojej urodzajne, wyczćrpnąć się mogą 
nareszcie skutkiem ustawicznej dewastacyi.

Jeżeli prognoza, k tó rą  staw ił L iebig, dla niejednego sy­
stemu gospodarskiego je s t prawdopodobną, natenczas, — nim 
się role w sposób nieumiejętny i nieprzezorny upraw iane wy­
jałowią, — wyczćrpną się wprzód najproduktywniejsze lasy, 
z których ściółka trw ale się pobiera.
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II. O własnościach fizycznych ściółki leśnej i próchnicy.
J e ż e li w obfitym  i n ienaruszonym  p ok ład zie  śc ió łk i uwa­

żn ie  jej w arstwom  s ię  przypatrzym y, znajdziem y w nich ig lice  
i liśc ie  drzew  w najrozm aitszych  stanach  chem icznego procesu  
gn ic ia  i butw ienia. P odczas gd y  w ićrzchnie w arstw y, p ow sta łe  
z najnow szych opadów , m ało  s ię  zm ien iły , p o stą p ił proces  
oxydacyjny w n ajg łębszych  tak  d alece, iż  szczątk ów  śc ió łk i 
od zw yk łej próchnicy śc iś le  ju ż  odróżn ić nie zdołam y. O sta­
tecznym  produktem  śc ió łk i zaw sze będzie  p róch n ica , a że  
osta tn ia  tak  pod w zględem  chem icznym , jak o  i fizycznym  
dla  ziem i leśn ej je s t  w ażn iejszą , zastanow im y się  na m iejscu  
tem  przew ażnie nad w łasn ościam i fizycznem i produktów  po­
w sta łych  z hum ifikacyi p ierw szćj. O kazaw szy w artość fizy­
czną  próchnicy i zw ażyw szy, ja k  śc iś le  za leżną  je s t  ilo ść  jej 
od p oczątkow ego m aterya łu  śc ió łk i, potrafim y najlepiej i bez 
uprzedzania s ię  na korzyść lub n iekorzyść nin iejszćj k w esty i 
o c e n ić , jak ie  znaczen ie  ogó ln e  posiad a  śc ió łk a  d la  ziem i le ś ­
n e j , ty le  bow iem  uczy nas d ośw iadczen ie codzienne i proste  
sp ostrzeżen ie , i ż ,  w ygrabiając ś c ió łk ę , grabim y z nią razem  
zapasy po la tach  k ilku  utw orzyć s ię  m ającćj próchnicy.

P rócz sta łych  p ierw iastków  p o w ie trza : kw asorodu i azotu , 
znajdują s ię  w atm osferze drobne i n ieraz zm ienne ilo śc i ga ­
zów , nader w ażnych  d la  życ ia  roślin n ego . K ozm aite gatunki 
ziem i rozm aitą  p osiadają  w łasn ość  absorbow ania  ta k  k w aso­
rod u , jak  gazów  tych  i pary w od n ćj, zapew ne sk u tk iem  tej 
ab sorbcyi innym  je s t  sk ła d  p ow ietrza , zaw artego  tak  w ziem i, 
ja k  w  a tm osferze; a  gd y  w ostatn iej staranne rozb iory che­
m iczne w yk aza ły  ilo ść  k w asorod u , chw iejącą s ię  pom iędzy  
2 0 ,9,j9 a  20,387 °/o*) zaw iera  pow ietrze, odcięte  pow ićrzchnią  
z ie m i, ty lk o: l l , t j ° / o ;  że  w łaśn ie  tutaj kw asoród  w stan ie  
czynnym , nazw any ozon em , —  nad którym  Schbnbein w ciągu  
la t  osta tn ich  ty le  p ięknych  p oczyn ił d o strzeżeń  —  najsilnićj 
byw a absorbow anym  i najdzieln iejszym  je s t  czynnik iem  oxy- 
d a k cy i, n ie  u lćg a  w ątpliw ości.

Z iem ia sucha m ierną ty lko posiada w łasn ość  ab sorb ow a­
n ia  kw asorodu p ow ietrznego , w yższą d a lek o  ziem ia  w ilgotna, 
najw yższą  zaś w ilgotna próchnica. W ynikiem  tćj absorbcyi 
je s t  w iększe n atężen ie  procesów  oxydacyjnych  w z iem i, szyb ­
sze  rozk ła d a n ie  s ię  jej organicznych  i m ineralnych części, 
a  ztąd  i w iększa  jćj żyzn ość; bezpośredn ie dośw iadczenia , 
k tó re  w tym  kierunku podjęto, stw ićrd ziły , iż ,  przy rów nych  
zresztą  ok o liczn ościach , na z iem i, do której pow ietrze zew sząd  
m a p rzystęp , znaczn ie w iększy sp rzęt s ię  otrzym uje, n iż na  
z iem i, do której przystęp  ten  je s t  u trudniony. P róchnica, 
prócz k w asorod u , najsilnićj z pom iędzy w szystk ich  substancyi 
ziem i w iąże gaz am oniakalny i parę w odną; p ićrw szy  p rze- ' 
m ienia  się  z czasem  w kw as sa letrow y i jak o  ta k i, n ie u le g a ­
ją c  zbyt szybkiem u u lo tn ien iu , (co  je s t  w łasn ością  am oniaku), 
dostarcza trw ale w ażnego pokarm u roślin om ; rów nocześn ie  
z am oniak iem  absorbuje próchnica pew ne ilo śc i azotynu  am o­
now ego, k tóry  się  tw orzy p od czas oxydacyi jćj pow ierzchni. 
G az ten , ja k  to B ottger  p ierw szy  w yp ow iedzia ł i dow iód ł 
exp erym en talu ie , (patrz P oggen dorfa: E o czn ik i fizyki i chem ii 
tom  C X V II,) tw orzy się  bez w yjątku przy każdym  p rocesie  
gorzen ia  i w obecn ości pow ietrza atm osferycznego.

•) Minimum dostrzeżone nad brzegami Gangesu przez Pana Cherin. 
(porównaj Becquerel: Des climats et de l’infiueiice qu’exercent les sols 
boises et non boises'.

W ażniejszym  jednakże przym iotem  próchnicy je s t  hygro- 
sk op iczność jćj czy li zdolność w ciągan ia  w ilgoc i pow ietrznćj. 
S ch u b ler , k tóry fizyczne w łasn ości rozm aitych  gatunków  ziem i 
b ad a ł nadzw yczaj starannie, podaje następ u jące  liczb y ;

100  częśc i w ysuszonej z iem i w ciągn ęło  pary wodnćj 
w ciągu  2 4  g od zin , przy 1 5 °— 18° C.

p iasek  (k w a r c o w y ) ................................ =  0 ,0  częśc i
p iasek  ( w a p n i s t y ) ............................ =  0 ,3  ,
g ' P S ...........................................................=  0 ,1  ,
z iem ia g l i n i a s t a .................................=  3 ,6  „
czysta  g l in k a .........................................=  4 ,1  ,
w ęglan  w apna (sp roszk ow an y) . . =  3 ,1  „
p r ó c h n ic a ................................................=  9 ,5  ,
ziem ia  o g r o d o w a ................................. =  4 ,5  r
2 gatun k i r o l i ................................... ( =  2 3  „

( =  1 ,9  I
N a p ierw sze  w ejrzen ie podpada tu  w ysoka hygrosk op iczn a  

w łasn ość  próchnicy; je s t  ona w czasie  p osuchy pow szechnej 
bardzo w ażnym  p rzym iotem , nasycona bow iem  parą w odną  
próchnica za  najm niejszćm  zniżeniem  się  tem peratury, k tóre  
w ziem i roślinnej skutk iem  nocnego prom ien iow ania dość czę­
sto  się  w ydarza, przyw odzi ją  do stanu  p łyn n ego  i udziela  
z niej część pew ną k orzen iom  drzew a.

W ła sn o ść  k ap ilarnego  n asycen ia  s ię  w odą rów nie je s t  
zależną  od sk ła d u  m echanicznego z iem i, jak  w łasn ość  jćj 
absorbcyjna. T u znów  próchn ica  w yprzćdza inne sub stan cye  
i rodzaje ziem i.

W ed łu g  Sch iib lera: 10 0  częśc i nasycają  się
p iasku  (kw arc.) . . 2 5  częściam i w ody
p iasku  w apn istego  . 2 9  „ „
i ł u ............... ...  70 „ „
p r ó c h n ic y  190  „ ,

W ła sn o ść  zaś w ysychania  ziem i m a s ię  praw ie w s to ­
sunku odw rotnym . W ciągu  4  godzin  w yparow ała:

n asycona ziem ia  na 100  częśc i sw ej wody
p iasek  (kw arc.) . . 8 8 ,4  części 

,  (w apnisty) . 75 ,9 ,
i ł ....................................52,o >
d t o ................................45,7 ,
p r ó c h n ic a ................ 2 0 ,5 s

W  praktyce rzecz m a s ię  cokolw iek  odm ienn ie; uw ażam y  
pow szech n ie , iż  z iem ia  b ogata  w próchn icę ła tw ićj s ię  o su ­
sz a , n iż  ziem ie g lin ia ste  lub iło w a te ;  pochodzi to  z tą d , że  
osta tn ie , posiadając p ow ierzchnią  zw ięz łą  i sp o is tą , zam ykają  
Warstwy spodnie i u trudniają ich  p a ro w a n ie , k tóre ty lko  
przy c iąg łym  d ostęp ie  p ow ietrza  najskuteczn ićj odbyw ać się  
m oże. W  każdym  razie  p iasek  czysty  ła tw iej s ię  w ysusza,
niż p iasek  zm ieszany z próchnicą. P odobn ie jak  próchnica, 
w iąże tak że  i ś c ió łk a , — tak  ig la s ta , ja k  liśc ia s ta , — sw oją  
kapilarną i hygrosk op iczn ą  w łasn ością  w ilgoć  z d ćszczu  
i z  innych opadów  napow ietrznych w ziem i; liść , p rzy lćgając  
do liś c ia ,  ig lica  do ig licy , tw orzy przestw ory k ap ilarn e, 
w których  w oda d łu g i czas s ię  utrzym uje i pow oli przesiąka  
w ziem ię; su ch e listk i bukow e w ten  sposób  utrzym ać m ogą  
7 rów now ażników  w ody; ig l ic e , — tak  św ićrk o w e , jak  s o ­
snow e, — 4  razy w ięk szą  ilo ść  w ody, niż ich  w łasn a  c iężk ość  
w ynosi. J e st to  nader w ażna ok o liczn ość  w m iejscow ościach , 
falujących p iaszczystem i w zgórzam i lub w yw yższen iam i; uw a­
żamy, iż w m iejscach tak ich  d eszcz  gw ałtow n y , lecz n ietrw ały ,
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nie przesiąka do głębszych pokładów ; Spływa on w wydrą­
żen ia , tworząc rozliczne ścieki i strum yki; deszcz ten ginie 
bezskutecznie dla roślinności w ysokopiennej; ziemia, nasycona 
tylko do 1 lub 2 cali głęboko w odą, wysycha w następne 
kilka godzin , a podczas gdy okoliczne pola i ziem ie pró­
chnicowe po długiej suszy na nowo się ożyw iają, na nowo 
zdobią się zielenią, roślinność piaszczystych tych wyniesień  
wskazaną jest na dalsze półsenne wegetowanie. W  m iejsco­
wościach podobnych jedyna śció łka i próchnica chwyta 
i utrzymuje dobroczynną wilgoć k r ó t k i e g o ,  lecz rzęsistego  
dćszczu. Lecz i dla płaszczyzn piaszczystych, zupełnie po­
ziom ych, ważną jest m echaniczna własność ściółki w regulo­
waniu ilości wsiąkającej wody dćszczow ćj, tu bowiem po­
k łady przypowierzchniowe zbyt są przepuszczalne; obfity 
i  d ł u g o  t r j w a j ą c y  deszcz łatw o i szybko spłókuje ich po­
żywne rozczyny w g łę b sz e , korzeniom  drzewnym nawet nie­
dostępne warstwy. Ś ciółk a w razie takim rozdzióla krople, 
a nasyciwszy się  ich w ilgocią , utrzymuje czas dłuższy sta- 
gnującą na powierzchni wodę i ułatw ia jej parowanie. Prze­
siąkanie wody nie jest tu tak nagłe i znaczne, rozpuszczone 
zaś pokarmy roślinne w większem  skoncentrowaniu mają 
czas i m ożność utrzymania się  w wyższych pokładach, 
w strefie korzeni roślinnych. Podczas gdy ściółka przyspiesza 
na powierzchni parowanie stagnującćj chw ilow o, a tern sa- 
mćm i zbytecznćj wody, utrudnia ona parow anie, ztąd i wy­
sychanie głębszych pokładów.

K oherescencya, (jak ją  nazwał Schum acher,) czyli spo­
istość ziemi zależną jest od części gliniastych i próchnicowych, 
do składu jej wchodzących, podczas gdy czysty piasek prawie 
żadnej nie okazuje koherescencyi (0 ,00), posiada ją , według  
oznaczeń Schiiblera, próchnica w znacznie wyższym stopniu  
(0 ,97). Koherescencya próchnicy wyższą je s t  także od pia­
sku wapnistego, gipsu i ziemi ogrodowćj, ustępuje jednakże 
ziemi gliniastćj. Ztąd też domieszanie jćj do ziemi piaszczy- 
stćj lub gliniastćj wręcz przeciwne wywiera skutki; jak w ra­
zie pierwszym próchnica przyczynia się do większej spoisto­
śc i, tak w razie drugim do większej sypkości gleby. Pewien  
stopień zw ięzłości zawsze jest potrzebny, zazwyczaj mniej 
więcej piaszczystym  ziemiom leśnym , zapobiega on bowiem  
utworzeniu się wydmuchów i piasków lotnych, a ponieważ 
ziem i takiej meliorować nie możemy nawozem gliny, nie po­
winniśmy przeszkadzać jej uaturaluój m elioracyi, która się  
odbywa rozkładem  ściółki w próchnicę.

Co do zachowania się próchnicy i ściółk i względem  
ciep ła słonecznego posiadamy niedokładne fragmentu dostrze­
żeń; z pięknych i uczonych prac L esłiego, M elloniego, Tyn- 
dalla , Knoblaucha, Magnusa i innych fizyków możemy 
wnosić, —  powołując się na analogie, — o niektórych wła­
snościach próchnicy, dedukcye jednakże tego rodzaju nie 
zastąpią całkow icie doświadczeń bezpośrednich, czynionych  
dotkliwem narzędziem przy rozmaitych gatunkach ziemi 
nad jej prom ieniowaniem , przewodniczeniem , reflexyą i dy- 
fuzyą ciepła.

Zbadanie termom ultyplikatorem  tych w łasności fizycznych 
ziem i rozjaśniłoby w niejednem jej fizykę i stałoby się 
dla niej tern, czem się sta ł rozbiór widmowy (Spectralana- 
lyse) dla chemii nowoczesnćj.

Z dotychczasowych poszukiwań wiemy, iż oxydacya pró­
chnicy uwalnia znaczną ilość ciepła; ztąd też na wiosnę pod­

ziem ne pąkówki roślin pićrw się budzą i rozwijają w war­
stwie próchnicowej, niż w ziemi ubogiej w substancye 
organiczne.

Ciepło gatunkowe (spec. Warrae) próchnicy przeważa 
ciepło wszelkich innych rodzajów ziem i, jest ono znacznie 
w yższe, niż p iasku, wapna i gliny.

W łasność przewodniczenia ciep ła , o ile mi wiadomo, 
jeszcze nie została  w nićj ściśle oznaczoną; ze względów  
teoretycznych przyjąć można, iż próchnica do złych należy  
przewodników i ustępuje niezawodnie pićrwszeństwa glinie, 
wapnu i czystemu piaskowi.

l o ,  co wiemy z doświadczeń Schiiblera o własnościach  
różnych gatunków ziem i: absorbowania ciepła prom ienistego, 
można streścić w następnem. Schubler znalazł przy -f- 25° 
Cels. tem pera1 ury powietrznej.

temperaturę ziem i:
suchej: w ilgotnćj:

żółtego piasku . . . . +  44°, ,s +  37°, 25 C.
szarego piasku wapn. -j- 4 4 ° ,50 - f  37°,3S „
chudej żółtawćj gliny -f- 44°, ia -f- 36°,,„  „
tłustćj żółtawćj gliny -j- 44°, 30 +  37°, 25 „
próchnicy czar.-szarej - f  47°, aj -j- 3 9 ° ,, 3 „ 
ziem i ogrodowej . . . +  4 5 ° ,35 -f- 37«,50 „

W idzimy ztąd , że próchnica, zapewne z powodu swej 
ciemnćj barwy, promieniami słonecznem i najlepićj się ogrzćwa, 
ztąd tćż ogólna temperatura w ziemi próchnicowćj znacznie 
jest wyższą, a minimum jej nigdy do tego stopnia się nie 
zniża, co na innych rodzajach ziemi.

W łasność promieniowania c iep ła , którą próchnica w zna­
cznym stopniu posiada, w części tylko zobojętnia wysoką jćj 
tem peraturę, w promieniowaniu bowiem głębsze pokłady  
wielkiego udziału nie m ają, a oziębienie się powićrzchni nie 
dochodzi do znaczniejszych głębokości.

Skutkiem powyższych własności próchnicy, szczególniej 
zaś procesu oxydacvjnego i złego przewodniczenia pokrywy, 
utrzymuje ziemia próchnicowa w zimie temperaturę statecznie 
w yższą, niż wszelkie inne ziem ie; w lecie zaś, pomimo zna­
czniejszej siły  absorbcyjnej ciepła słonecznego, nie rozpala 
się próchnica — posiadająca obfite zasoby wilgoci i szafująca 
niemi ekonomicznie — nigdy do tego stopnia, jak piaski ła ­
two wysychające; ztąd też chwianie się temperatury, tak 
bardzo roślinnością szkodliw e, mianowicie jćj nadzwyczajne 
minima i maxima (excessywne inin. i m ax., jak je  nazwał 
Hum boldt), nie posuwają się  w ziemi próchnicowej nigdy do 
tego k resu , co na ziem iach ubogich w substancye orga­
niczne.

Rozebrawszy i oceniwszy ważniejsze przymioty chemiczne 
i fizyczne śció łk i, nie będziemy powątpićwać o jćj doniosłem  
znaczeniu dla ziemi leśnej. Jeżeli się często spotykamy 
z doktrynam i, niejednego w łaściciela w błąd wprowadzić 
m ogąceini, „że grabienie śc ió łk i na lepszej ziem i nie jest  
lasom szkodliwe," — powinniśmy się pytać, na czćm się  
wspićrają. Jeżeli ktoś tw ierdzi, „że grabił 10 lub 20 lat 
ustawicznie śc ió łk ę, lecz nie u w ażał, iżby to zly wpływ na 
przyrost drzewa m iało ,1 — niczego jeszcze tem nie dowodzi. 
Przemiany w ziemi tak się  odbywają powolnie, iż trzebaby 
przeżyć całe pokolenia, aby się na zwyczajućj empirycznćj 
drodze spostrzeżeń o nich przekonać; wskazówki badań 
umiejętnych prędzej i pewniej na ślad nas prawdziwy napro-
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w adzą, onym w razach  tak ich  w ięcśj zaufać trz e b a , niż po- 
w ićrzchow nem u sądowi.

P rzypuszczam , iż każdy  w łaściciel um ie sobie zdać 
spraw ę z tego, co zam ierza i do czego zdąża w swojem go­
sp o d a rstw ie ; — jeże li w ięc z la su  w ym aga trw a ły c h , nie­
u sta jący ch  dochodów, — jeże li je  dzieciom  swmim zapew nić 
i p rzekazać p rag n ie , — pow inien bezw arunkow o i wszędzie 
znieść w nim  grab ien ie ściółki.

Riroli.

 — -------------

Towarzystwa rolnicze,

W a ln e  Z e b r a n i e  T ow . R o i .  P o z n a ń s k o - S z a m o t u l -  
s k i e g o  odbędzie się

dnia 20 maja r. b. o godzinie 10 z rana
w lokalu  Tow arzystw a.

Porządek dzienny:

1. P rzeczy tan ie  p ro to k ó łu  z osta tn iego  w alnego zebran ia .
. 2. P o g ląd  historyczny n a  dotychczasow e działan ie Tow arzy­

stw a od czasu jego  zaw iązania i spraw ozdanie roczne.
3. S praw ozdanie sk a rb n ik a  ze s tan u  kasy.
4. K w estya nowo zaw iązanego Tow arzystw a Roi. w pow iecie 

Bukowskim .'1
5. K w estya prak tyczności rozm aitych  rodzajów  sićwników 

rzędow ych (d ry ln ików ), po ruszona przez D yrekcyą na 
posiedzeniu d. 30 m arca r. b.

6. W niosk i D yrekcy i:
a )  Aby za  pom ocą funduszy i za sta ran iem  Tow arzystw a 

założyć ogródj botaniczno-handlow y w P io trow ie pod 
P oznan iem , pod kierow nictw em  w łaściciela tśjże  wsi 
P . F . Sypniewskiego.

b) Aby założyć stow arzyszenie, pop ićra jące sztuczny spo­
sób hodow ania ryb. (W nioski te  p rzedstaw i P an  H r. 
Po tu lick i).

7. Spraw ozdanie kom isyi w ybranej do u rządzen ia wystawy 
w łon ie Tow arzystw a P oznańsko-S zam otulskiego i w nioski 
tś jż e  postaw ione na posiedzeniu  d. 16 kw ietn ia r. b.

8. Z apy tan ie odnośne do kw estyi nauki p rak tycznśj ekonom ów.
9. S praw ozdanie z pism  nadesz łych  od Z arządu  C entralnego 

i kw estya udzielen ia instrukcy i delegow anem u n a  posie­
dzenie w spólne z Z arządem  C en tralnym , k tó re  się m a 
odbyć d. 27  czerw ca r. b.

10. O bór nowej D yrekcyi zgodnie z § 10 U staw  Tow arzystw a.
11. W nioski członków  walnego zebran ia .

P rzez  wzgląd na ważność przedm iotów , będących n a  po­
rzą d k u  dziennym , a  przedew szystk iem  p unk tu  10, upraszam y 
o ja k  najliczniejszy  udział Szanow nych Członków  w Z ebraniu.

D y r e k c y ą .

Rozmaitości.

Jaką długość powinny mieć paliki do drzewek? —  P rzy  m ło­
dych d rzew k ach , sadzonych ta k  przy  d ro g ach , ja k  i w ogro­
d a c h , widzieć m ożna zaw sze praw ie p o d p ó rk i, sięgające aż 
pod  koronę. J e s t  to  bardzo  szkodliw ćm  dla drzew ek, albo­
wiem delikatne  je szcze ich gałęzie, poruszane w ia trem , ociś- 
ra ją  się o p a lik i, z czego nas tępu je  uszkodzenie kory, a  na­
stępn ie  choroba i śm ierć drzew ka. G dyby się zaś przyw ią­
zało  drzewko do pa lika  ta k  s iln ie , aby trzćć  się nie mogło, 
to  znowu soki w drzśw ku nie m ogłyby swobodnie krążyć, co 
rów nie szkodliw em by dla niego było. Palik i te  winny p rze to  
być ta k  p rzyc ię te , aby na «/* do «/, stopy  pod  korona się 
kończyły.

Stwardzanie lemieszy łanem żelazem. -  Cienki, wązki kaw a­
łe k  żelaza trzym a się poziom o w ogniu w najw iększśm  go­
rą c u , nas tępn ie  k ładzie  się pod niego lem iesz uku ty  z m ięk­
kiego żelaza i spuszcza z tego lanego żelaza, k tó re  w białym  
płom ieniu  się to p i, k rop la  po k ropli na lem iesz, m ianow icie 
n a  m iejsca, k tó re  przy  użyciu najwięcej od ziemi cierpią, po- 
czem  lem iesz zwykłym  sposobem  h a rtu je  się w wodzie. P rzez  
to  żelazo ta k  tw ard n ie je , że żadnym  pilnikiem  u jąć się nie 
da. M iejsca nierów ne, k tó re  nie by ły  skropione, należy tro ­
chę obszlifować. W  p rzesz łś j je s ie n i , k iedy  z pow odu d ługo 
trw ającśj posuchy ziem ię bardzo tru d n o  by ło  orać, p ług i tym  
sposobem  h arto w an e  bardzo  dobrem i się  okazały  przy  zna- 
cznćm  oszczędzeniu kosztów. Podkow y, tym  sposobem  h a r­
tow ane, trw ały  daleko  d łużej, aniżeli hartow ane s ta lą , to  sa­
mo i p ługi.

Próba wina czerwono zabarwionego i naturalnego. —  W  tym
celu b a d a ł A rthus dwa g a tu n k i w ina czerw onego niem ieckie­
go, A sm ennshauser i O beringellie im er, wzięte cd  znanych  k u ­
pców i zauw ażał, że p iana na nich pow sta ła  b y ła  b ia łą , gdy 
tym czasem  w ina zabaiw ione jtrzez niego jagodam i bzowemi 
borów kam i, kw iatem  m akowym  lub ligustrem  pospolitym  da­
w ały p ianę czerw oną. U żyw ają jeszcze do farbow ania drzew a 
kam peszow ego, fern am b u k u , deren i i la k m u su , lecz w ina nie­
mi barw ione nie są  ta k  zwodniczem i i trudnem i do rozpozna­
nia, ja k  ś ro d k am i powyższem i.

W spom nianą b ia łą  p ianę uw ażał ta k że  Prof. A rth u s na 
wielu g a tunkach  praw dziw ych win francuzk ich , a z tąd  wniósł, 
że b ia ła  p iana  win czerw onych je s t  najpew niejszą o z n a k ą , iż 
w ina te  n ie  są  farbotvane.

Korespondencye Redakcyi.
Szanow nego K oresponden ta  z pod G arw olina upraszam y 

o w ym ienienie nam  swego n azw iska , o raz o podan ie nam  
a d re su , abyśm y się z nim  bliżśj co do jego  zap y tan ia , za­
m ieszczonego w p rzy p isk u , porozum ieć mogli.
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